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Dodatek literacki „DZIENNIKA POLSKIEGO”.
Z pamiętników Hausmanna.

i.

Przed  laty dwudziestu znany powszechnie ; 
pod m ianem  „wielkiego ba ro n a“ władał samo- : 
wolnie w Paryżu, burząc całe dzielnice miasta, , 
by je zaludnić pałacami. Dziś jest ośmdziesięcio- 
le tn im  starcem i wydaje swe pamiętniki. D o ­
tychczas opuściły prasy drukarskie dwa spore 
tomy, nie wyczerpująee bynajmniej całości wspo- ; 
m nień  tego ruchliwego pracownika. Założyciel 
nowego Paryża, przeszedł wiele w swem życiu 
i wiele ma do opowiedzenia. Dzieło przez niego 
dokonane zalicza się słusznie do olbrzymich prac 
naszego wieku. Despotyczny, lecz świadomy 
swych celów niszczył zabytki średniowieczne* ’ 
by wytknąć nowe linie dla światowej metropolii. 
D la  autora są też te pamiętniki rodzajem obrony. 
Żaden bowiem z mężów drugiego cesarstw a nie 
doznał tylu napaści, co H ausm ann. Żaden też 
nie pozostawił po sobie równie chlubnego wspo­
mnienia. H ausm ann  jest również jedynym z do­
radców Napoleona III, którego prace przeżyły 
upadek drugiego cesarstwa. Dawniejsi jego prze­
ciwnicy, jak Jules Simon występują dziś w obro­
nie tego człowieka. Nawet obecna, tak radykalna 
rada  municypalna Paryża, dążąca z n ieus tanną  ! 
gorliwością do zatarcia wszelkich śladów po Na- 
poleonidacb, nie odważyła się ruszyć z miejsca 
małej, blaszanej tablicy z bulwaru H ausm anna, ; 
by zastąpić ją  inną o odmiennym tytule. Repu­
blikanie poczuwają się do obowiązku uszanowa- | 
uia wob/' 1 starego, cesarskiego prefekta. Na to ’ 
wpłynęła też głównie nieskazitelność H ausm anna , i 
jako urzędnika. W dniu 28 lipca 1S53 roku za­

ją ł  apa rtam en t w ratuszu i opuścił takowy w 
dniu 1. stycznia 1870 r. —  równie ubogim jak 
był poprzednio.

W przeciągu swego urzędowania zburzył 
30.000 domów, zbudował nowych 120.0( 0 delo- 
żował 120 000 rodzin, ściągnął do Paryża  50.000 
przybyszów. Wydał na nowe budowle 2 ‘j, mi­
liarda franków a mimo to całym jego dochodem 
je s t  em ery tura  byłego prefekta w sumie 6.000 
franków rocznie. Uczucie dumy i żalu przenika 
go — jak  mówi— gdy przesuwa się przez w sp a ­
n iałe  dzielnice Paryża wspominając o trudach i 
troskach, które kosztowała go ta budowa. „Miasto 
używać dobrze zasłużonego spokoju, muszę wal­
czyć o byt od lat dwudziestu. A trudną  jes t  ta 
walka, gdy się przekroczy osiemdziesiątkę". 
Skarga ta jest najwymowniejszą apologią zasłu­
żonego starca.

Wysokie swe stanowisko zawdzięczał H aus­
m ann nie łasce monarszej, lecz latom służby. W 
roku 1853 był najs tarszym  rangą p n f tk t e m  i 
dzięki temu nazwisko jego znalazło się na  czele 
listy służbowej, przedłożonej Napoleonowi po 
opróżnieniu posady prefekta Sekwany. Mianując 
go na to stanowisko, pozyskał sobie książe-pre- 
zydent zdolnpgo współpracownika w zrealizowa­
niu swyc-h planów przebudow ania Paryża, na 
które najbliżej wtajemniczeni powiernicy Napo­
leona patrzyli z źle ukfywanem niedowierza­
niem. Poprzednikiem H ausm anna  w hotelu de 
Villc  t y ł  staruszek Berger, który gdyby tro ­
skliwy ojciec rodziny zawiadywał swą gm iną z 
oszczędnością prawdziwie pa tryarchalną. Był to 
bourgcois czystej krwi podobnie jak  36 członków 
municypalnośc-i, mianowanych przez cesarza, lecz 
mimoto z gruntu  przeciwnych wszelkim innowa- 
cyom. Konflikt między ruiileryami. a hotelem 
de W lle wybuchł już p"zy uchwaleniu budowy

| wielkich hall targowych. Cesarz był zdania, że 
należy zbudować je z żelaza, podczas gdy p re ­
fekt upierał się przy budowie z kamienia. Wobec 
tego konieczną okazała się nominacya nowego 
prefekta w osobie Hausm anna. Wybór był bardzo 
szczęśliwym. Czytając te pamiętniki, nie można 
się powstrzymać mimochodem od zrobienia n a ­
stępującej uwagi : autor, jaukolwiek nie zDywa 
mu na poczuciu samodzielności, z rzadką sk ru ­
pulatnością  oddaje słuszność pomysłom swego 
pana Napoleon zwykł był sam kreślić zarysy 
p lanów ; jego pomysłem było zakładanie parków, 
posunięcie linji ełowej aż po fortyfikacye. Jed- 
nem słowem, cesarz był autorem, zaś H au sm an n  
najgorliwszym wykonawcą jego planów. Co p ra ­
wda, wykonawca ten był jen ia lnym  i wyposażo­
nym w nadzwyczajne atrybucye władzy. Stał n a  
równi z ministrami, uczestniczył w ich obradach, 
w naradach senatu i słusznie —  jak  to Th iers  
wyraził się i  trybuny —  zasłużył na miano za­
stępcy cesarza. Wysoki, barczysty, ala tego też 
nazwany le grand baron, z twarzą gładko wygo­
loną, rum ianą , okoloną zarostem collier, o by­
strym  wzroku był uosobieniem energii i sprytu  
Rodzina H ausm anna  pochodziła z Alzacyi. Ojciec 
jego ujrzał światło dzienne w Kolmarze, podczas 
gdy „wielki baron" urodz.ł się w Paryżu. Ro­
dzina jego z dawien daw na była wyznania p ro­
testanckiego, on sam  ożenił się w Bordeaux z. 

i Szwajcarką, panną Laharpe, kalwinką. Ojciec ba­
rona pozostawał w służbie Napoleona I. książę 
Eugeniusz Djł ojcem chrzestnym  jego syna. 
Młody H ausm ann  krztałcił się w lyceum, n a ­
stępnie studyował prawo, co mu nie przeszko­
dziło brać czynny udział w wypadkach lipcowych. 
Był naw et rannym  przy tej sposobności.

W  roku 7831 jako dwudziestodwuletni m ło­
dzieniec zamianowany zosta ł  sekretarzem przy
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prefekturze w Poitiers, był następnie  w kilku 
miejscowościach podprefektem, w roku 1848 
prefektem w departamencie Var. Na tem s tano­
wisku znalazł dobią  sposobność do spożytko­
w ania  swej niezwykłej energii. Z chwilą pro- 
klamacyi prezydentury  księcia Ludwika N apo­
leona przejrzał jasno  sytuacyę, dążąc nieugięcie 
do przygotowania terenu dla cesarstwa. Żaden 
z prefektów nie potrafił zręczniej przygotować 
swego departam entu  do monarchizmu. P rzen ie ­
siony do Auxerre, przyjmował tu księcia-prezy- 
denta, za którym na  każdym kroku grzm iały  
okrzyki: niech żyje cesa rz ! . .  Książe zanotował 
sobie w pamięci nazwisko gorliwego m onarchisty  
i  niebawem powierzył mu jedno z na jtrudn ie j­
szych stanowisk : prefekturę w Boraeaux.

Mimo to nie był przypuszczony H ausm ann  
do tajemnicy zamai.hu stanu. Nie wiedząc o ni- 
czem zgoła, przybył w dniu 1. g rudnia  1851 z 
A uxerre  do Paryża, chcąc się przedstawić m ini­
strowi spraw wewnętrznych panu de Thorigny 
przed objęciem swej nowej posady. Nie zastawszy 
go w biurach, udał się do pałacu elizejskiego, 
gdzie odbywało się przyjęcie u prezydenta. Za- 
ledwo go zoczył książę, gdy zbliżywszy się do 
niego zalecił mu jak najspieszniejszy wyjazd do 
Bordeaux. Po instrukcye kazał mu zgłosić się 
przed świtem do ministra . Tym o świcie był 
już hrabia  de Morny. N as tąp ił  krótki egzamin 
przekonań politycznych prefekta. P roklam acya — 
rozwiązanie izby —  aresztowanie deputowanych 
— wszystkie te wieści nie zdołały zaniepokoić 
nowo przybyłego. Wówczas dopiero oświadczył 
m u de Morny, że rząd wyseła go do Bordenux 
nie jako zwykłego prefekta, lecz w charakterze 
nadzwyczajnego komisarza z pełnomocnictwem 
nader  obszernem, gdyż kom endantem  w tem 
mieście był jenerał-orleanista . „Teraz dowiedzia­
łem  się, o co właściwie chodzi11 — ^dodaje autor.

W ieczorem jechał już  H ausm ann  do Bor- 
deaux i zaraz po przybyciu wpadł gdyby bomba 
między zgrom adzonych reprezentantów  władzy, 
zamierzających stawić opór zamachowi stanu. 
Między zgromadzonymi był oczywiście ów jen e -  
rał-orleanista. Energ iczne  wystąpienie nowego 
prefekta, imponująca jego postawa i potężny

organ, przeraziły do tego stopnia zebranych, iż 
miasto aresztowania in truza  —  rozeszli się spo­
kojnie do domów. Burzliwe Bordeaux uspokoiło 
się nadspodziewanie szybko i ztąd też w ydał 
Ludw ik  Napoleon znane orędzie: Cesarstwo to 
po k ó j!...

Po p roklam acji  cesarstwa H au sm an n  był 
przekonany, że przepędzi dalszą karyerę urzę­
dową w Bordeaux. W ezwanie do Paryża przeko­
nało go, iż się mylił w swych rachubach. Zrazu 
odmówił przyjęcia prefektury  polic ji w Paryżu  — 
n iechc ia ł  porzucać Bordeaux. Dopiero rozkaz 
formalny zniewolił go do tego kroku. W y c z y ­
taw szy  w M onitorze  własną nom inac ję  na prefekta 
departam entu  Sekwany musiał ulec. Liczył wów­
czas lat 45, gdy wybierał się na „zdobycie s ta ­
rego P a ry ż a “ i dokonał zwycięzko swego za­
dania. Cesarz potrzebował tylko objawić swą 
wolę —  on ją  w lot wykonywał. Żelazna kon­
s tru k c ja  hall paryskich, uważana za niemożliwą, 
była pierwszą próbą jego działalności na  s ło­
necznym bruku. Czerwona kreska, naznaczona 
przez Napoleona na planie miasta, przeobrażała 
się niebawem dzięki energ ii  I iausm anna  w ulicę, 
otoczoną wspaniałymi gmachami. Można nie 
godzić się na  polityczne teorye tego człowieka, 
które n iejednokrotnie  rażą cynizmt-m, lecz uznać 
w nim należy pierwszorzędna zdolność admini- 
s tracyjuą. W  swoim zawodzie był mistrzem.

Co może miłość.
OBBA.ZBK.

Nudz ł  się na  zabój w tem  nędznem  kąpie- 
lowem miasteczku, gdzie go wysłano z powodu 
nerwowo reum atycznych  cierpień, nabytych kie 
dyś tam przed laty.

N ieznał tutaj nikogo i nie szukał nowych 
znajomości. Nie pokazywał się na  „ d e p ta k u 1, 
nie uczęszczał na koncerta  chłopskiej kapeli... 
naw et na przedstawienie amatorskie, urządzone 
na korzyść ubogich, nie zdołał go lekarz kąpie­
lowy wywabić

Z apłacił  za bilet i nie poszedł.
Zdawał się tylko wyłącznie kuracją zajęty. 

Przez cały czas swego pobytu nie opuścił je d ­
nej kąpieli, ni jednego masażu. Co dzień z rana  
i w wieczór chodził na  przechadzkę do lasu, 
wybierając ścieżki odludne, i unikając ludzi. 
Jedyną  jego rozrywką były listy od żony, które 
co dnia odbierał i na  które co dnia odpo­
wiadał.

Te listy przenosiły go Warszawy, do tego 
miłego i ciepłego gniazdka, gdzie pozostawił żonę 
i dziecko, miłe, zwinne, jasnowłose, pięcioletnie 
dziewczątko, które obcując ciągle z rodzicami, 
rozwinęło się nad wiek swój pod względem 
serca i umysłu.

Dowiadywał się z tych listów o wszystkiem, 
co się tam działo.

W iedział,  że się W andzia co dzień w zim ­
nej wodzie kąpie i co dzień tatusia wspomina. 
Wiedział, ile kociąt urodziła kotka, kiedy za­
kwitła pierwsza róża chińska w saloniku, ile ko­
sztowały nowe dziecka trzewiki, kiedy było p ra ­
nie w domu, i kogo żona spotkała, wyszedłszy 
z W andzią  na przechadzkę.

Odczytywał po kilka razy dziennie te listy 
pełne drobnych, poufnych szczegółów i zna jdy­
wał zawsze, że są za krótkie, że mu za mało 
jeszcze mówią, tak bardzo tęsknił do domu, tak 
wielce ciężyła mu rozłąka z rodziną!

W ięc  też wyczekiwał z upragnieniem koń­
ca tej nieznośnej kuracji, która go tutaj więziła; 
zamykał się w swej tęsknocie i s trzegł jej niby 
skarbu jakiego przed obcymi.

I  tęskniąc, wybiegał myślą do swoich uko­
chanych, do tego skromnego mieszkania przy 
alej t ch Jerozolim skich, gazie wszędzie było w i­
dać ład  i dbałość gospodyni, gdzie kwiaty p ielę­
gnowane jej ręką zdawały się oddychać bło­
gością, gdzie każdy przedmiot uśmiechał się do 
niego jakiemś wspomnieniem.

Był to człowiek stworzony na  domatora.
Ożenił się, minąwszy już czterdziestkę, lecz 

ożenił się z tą, którą kochał i k tóra go kochała 
nawzajem.

Trudno było doorać się le p ie j !
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Siedm la t  już minęło od czasu, jak się p o ­
brali, a miodowe miesiące trwały jeszcze. N a­
wet przyjście na  świat dziecięcia nie przyćmiło 
ich uczucia, lecz owszem, nowej mu tylko do­
dało podniety.

T a  żona, to dziecko, ten  dom, to był cały 
jego  świat, zakreślający i wypełniający widno­
krąg Jeg°  P° brzegi. Po za n im  wszystko mu 
było obojętnem i rad  zamykał się w jego obrę­
bie, jak  gdyby się bał, by jakieś postronne 
wrażenie nie zamąciło mu tego szczęścia, k tó­
rego całej pełni p rag n ą ł  używać.

Co praw da, zbyt dobrze było mu tam, w 
domu, by mógł pożądać czegoś więcej jeszcze.

Mit li mieszkanko nie wielkie, ale wygodne 
i czyste. Nie było w niem nic takiego, coby 
wykwintem rw ało  oko... Ale zmysł estetyczny 
mieszkańców ujawniał się w tem skromnem 
urządzeniu, gdzie wszystko harmonizowało ze 
sobą.

Przytem  to serdeczne ciepło, które go t»m 
owiewało, gdy do domu wrócił, oderwawszy się 
od pracy  w biurze —  od tych długich kolum n 
cyfr, nad  któremi ślęczał, będąc urzędnikiem 
jednego  z krajowych finansowych zakładów — 
ten  serdeczny uścisk żony, te słodkie dziecka 
p ieszczo ty !

Więc też spieszył do domu po skończonej 
pracy, codziennie z tem samem uczuciem ra- 
dośei i upragnienia.

Wiedział, że gdy pociśnie guzik od dzwon­
ka, ozwie się radosny okrzyk W andzi: „Tatuś, 
ta tuś idzie P  Wiedział, że potem usłyszy szelest 
kroków żony, śpieszącej ku niemu, by mu drzwi 
otworzyć. Wiedział, iż zobaczy te same se r­
deczne powitania. A jednak  gdy o tem myślał, 
doznawał wzruszenia ; to było wiecznie to samo, 
a jednak cod:;i.ń tak pełne nowego uroku.

Można więc sobie wyobrazić, jak dalece go 
z tej sielanki wykoleiła konieczność leczenia się 
i wyjazdu do tych nudnych kąpiel; tęskn ił  b ie­
dak  nie m o g ą j  sobie znaleść miejsca, gdzieby 
mógł tęsknotę swoją ukoić.

Nieznośnem mu było towarzystwo, do k tó ­
rego nie umiałby się dostroić i ciężyła mu za­

równo samotność, w której trawił się myślami 
własnemi, nie mogąc znaleść w rautku pociechy.

*

Jednakże czas p łynął i coraz bardziej zbli­
żał się kres jego męki.

Już tylko trzy dni m ia ł jeszcze w kąpie­
lach zabawić; potem wróci do żony, do dziecka, 
do tego ciepłego gniazdka pełnego słońca i po­
wietrza, gdzie zwykł tak błogo tak lekko od­
dychać !

Pokrzepiony tą  myślą, wstał rano i pobiegł 
na pocztę, gdzie mu doręczono list w kopercie 
niezwykłych rozmiarów.

Rozerw ał ją  skwapliwie, rzucił okiem na 
wielki arkusz papieru  dużemi zapisany literam i 
i uśmiech szczerego zadowolenia przeleciał po 
jego twarzy. Domyślił się, że to była jedna  z 
tycn miłych niespodzianek, które mu zwykle r o ­
biła żuna.

Spojrzał raz jeszcze na  to p:smo kreślone 
piórem po ołówku. Tu i ówdzie widać było za 
m azaną głoskę, tu  i owdzie żyda na  papierze. 
W idoezuem  było, że t> m atka list ten  pisała 
pod dyktandem Wandzi i że potem kazała dziecku 
piórem wodzić po nakreślonych znakach.

Serce mu wezbrało radością, a myśl jego 
pobiegła do W arszaw y; ujrzał swoją małą W a n ­
dzię siedzącą z piórem w ręku przy stoliku i 
stawiającą z wielką powagą kulawe litery na 
papierze.

— Jak  się tam namęczyć musiało b ieda­
ctwo — rozmyślał z uśmiechem. — A jak sobie 
łapki zawalała dziecina!

Wzruszony schował list do kieszeni, pobiegł 
do domu i usiadłszy przy stoliku, zaczął c z y ta ć :

„Tatusiu, mój drogi jedyny!
„Donoszę ci, że jes tem  zdrowa i grzeczna. 

Myję się co dnia  zimną wodą, tak ja k  kaza­
łeś i nie płaczę, dlatego, że ty tego nie lubisz.

„Strasznie mi tęskno za tatusiem. Mama 
pieści mnie jak  zawsze, ale to sa  mało, i jak  
przyjdzie godzina, kiedyś ty z biura powracał, 
a ja się z tobą pieściłam, to nie wiem, co mam

—   ' 1

robić ze sobą... Bo mi się pieścić chce, a mami* 
się nieśmiera naprzykrzać.

„Wczoraj był u nas stryjcio na  herbaeie i 
wziął mnie na kolana tak jak  ty i robił „hop 
hop na  koniku,® tak jak ty, ale to nie to, mój 
ta tusiu! Ty robisz to daleko lepiej niż on.

„Kiedy mnie położą do łóżeczka, a mamat. 
wycałuje mnie na  doDranoe, to myślę sobie, że 
mnie się jeszcze coś należy od ciebie, i p łakać 
mnie i-ię chce, że ciebie niema. Ale ty tego nie  
lubisz, więc nie płaczę i tylko główkę przyci­
skam do poduszki i mówię po c ic h u : „Mój ty  
ta tusiu drogi jedyny, mój ty, mój złoty, mój!®

„A potem ja k  mi się już spać zachce b a r ­
dzo. powiadam jeszcze : „Dobranoc ta tu s iu !*  
i zamykam oczki, bo mi się zdaje, żeś m nie 
słyszał. Bądź zdrów tatusiu kochany, a wracaj 
do nas prędko, bo Dudusi strasznie  za tobą 
ż a l !“

Pod spodem był dopisek skreślony ręką  
matki.

„Sama mnie to podyktowała i sam a napi­
sała po ołówau. Masz tu  więc list od córkiŁ 
która pisać nie umie. Jestto  dowód, co może 
miłość i tęsknota .8

Niżej było kółko i krzyżyk. To był znak, 
że w tem miejs u złożyła pocałunek, który m a  
przesyła. P rzycisnął usta  gorące do papieru roz­
rzewniony, szczęśliwy! Zdawało mu się w tej 
chwili, że żonę i córkę tuli do łona.

— Trzeba  jej koniecznie odpisać — pomy­
ślał. —  Osobny list do niej n ap iszę ; to uszczę­
śliwi dziecinę!... Tak tak, napiszę do niej wier­
szami, ona tak lubi wierszyki!

Myśl ta  ubawiła go wielce. Nie pisał n igdy  
wierszy w swojem życiu. Otóż piękne za nadobner 
Skoro jego D udusia  mogła do niego list nap isać , 
on jej rymami oapowie. Miłość dokaże tego cudu^ 
miłość go zrobi poetą !

Uśmiechną! się uradowany i wziąwszy pióro 
do ręki, jął liczyć zgłoski i rymy układać; pierwsza 
dwa wiersze poszły mu dosyć składnie :

Dudulo moja, dzięki ci serdecznie,
Źe w zimnej wodzie myjesz się tak grzecznie;
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potem  jednakże  utknął. Chciał jej wyrazić, jak 
wielką mu sprawiła radość swoim  listem, chciał 
jej powiedzieć, jak  bardzo tęskni do niej i jak 
i ,  kocha gorąco, ale oporne rytmy i rymy nie 
nag ina ły  się do jego myśli. Byłby chciał, by 
każde słowo jego było pieszczotą.

Wreszcie po dość długich trudach, ułożył z 
jakie dziesięć wierszy, które mniej więcej odpo­
wiadały temu, co m ożna było powiedzieć pięcio­
letniemu dziecku i zakończył liścik ten  słowami:

Za to, żeś mi pisała, ja teraz rymuję;
Widzisz, jakich to cudów miłość dokazuje.

Nie były to wcale c u d a ; owszem, wiersze 
były kulawe i on to czuł. Mimo to błogo mu 
było w myśli i jasno w duszy, tak jakby w m a­
jowy rau tk .  Z a w irą ł  l is t w kopertę, zaniósł go 
na  pocztę, a potem zwrócił kroki swoje do lasu. 
Chciał jeszcze jakiś czas pozostać sam na  sam 
z tern roszkosznem upojenie m, jakiego doznawał.

Za kilka dni wróci do domu, powitany 
uściskiem serdecznym żony i pieszczotami dzie- 
cicia. Po drodze kupi dla obojga jakiś upominek, 
żonie ładną  parasolkę, a córeczce lalkę dużą z 
prawdziwemi włosami i ruchomemi oczyma. Co 
to  będzie za rądość, co za uc iecha!

I  będzie znowu che dził do biura codzień, 
i powracał do demu wzruszony oczekiwaniem 
tego szczęścia, które go tam czeka. Mieszkanko 
jego tak miłem jest,  tak jasnem , że go zmie­
niać wcale nie pragnie. Można tam żyć długie, 
długie lata i doczekać się późnej starości, tak 
późnej, że śmierć przyszedłszy, zdmuchnie życie 
jego  bez boleści, ' bez cierpienia, będąc niejako 
tylko dalszym ciągiem jakiegoś rozkosznego snu... 
Dudusia będzie zawsze tam, koło niego, rozwe­
selając go swoim dziecinnym szczebiotem...

Tutaj zmieszały się barwy i linje odrazu, 
który malowała mu wyobraźnia. Dudusia nie 
będzie zawsze małą  Dudusia, lecz wyrośnie i 
wyciągnie ram iona do świata, do życia, tak jak 
kwiat, który do słońca kielich swój rozchyla...

Serce jej otworzy sie innym uczuciom, któ­
re przyćmią może i zastąpią miłość, jaką  czuje 
teraz dla rodziców Przyjdzie jakiś obcy, nie­
znany człowiek, który zabierze ją  ze sobą.. Ona

pójdzie z nim szczęśliwa, nie myśląc naw et o 
tem, jaką  próżnię za sobą w domu ojca zostawi.

Myśl ta zaciężyła mu na mózgu nieznośnem 
brzem ieniem  i zamąciła pogodę jego umysłu. 
'Wodził okiem po kwiatach, które tam rosły 
wzdłuż d r o g i ; niektóre z nich więdły, chyląc 
ku ziemi powarzone liście. A jednak i one także 
siały woń dokoła, i one także miały chwilę 
szczęścia i rozkwitu!

— Jakże kruchem, jak  marnem je s t  wszy­
stko na ziemi! — pomyślał. — W artoż kochać, 
wartoż się przywiązywać, skoro wszystko mija 
tak jak sen, który odchodzi ? Nie jest-że wszyskto 
tylko złudzeniem, po za którem kryje się rze­
czywistość, będąca tylko marnością i utrapie­
niem ducha?...

—  Tak, z pewnością! — dodał po chwili 
namysłu. —  Ale gdyby tych złudzeń nie było, 
czyż możliwą byłaby uciecha, jakiej doznajemy? 
Czyż w sercu naszem mogłyby rozkwitać uczucia, 
które nas błogością nape łn ia ją  bez m iary?  A 
więc dziękujmy losowi, gdy nas szczęściem darzy, 
nie myśląc o tem, jak ono kruchem je s t  i zni 
k o m e m ; cieszmy się niem tak, jak  gdyby wie- 
kuistem było. Mniejsza o to, że potem pryśnie 
bańka  mydlana, która nas zachwyca. To, cośmy 
w upojeDiu doznali rozkoszy, tego nam  już żadna 
moc nie odbierze!... W l. Zagórsli.

O zy  z n a jd -z le * ?
O ddawna pacholę przemyśliwało nad tem 

jakby się dostać do skrzyni kryjącej w sobie 
skarb wielki. Skarb ów zwał się prawda, a nikt 
nie w itdz ia ł  nawet, jak  on wygląda. Może dla 
tego właśnie łaknęło go pacholę tak gorąco.

Skrzynia była okuta żelaznemi obręczami: 
prócz tego m isterny zamek bronił przystępu do 
jej wnętrza. Wszelkie usiłowania, aby klucz do 
niego dorobić, rozwiewały się w niweo. N aw et 
najkosztowniejsze Witrychy były bezsilne wobec 
tego zamku.

—  Znam  kilka wróżek i kilka czarodziejów 
— pomyślało thłopię może oni znajdą radę.

Najbliżej mieszkała czarownica, której na 
imię było Siła. U z iaw an o  ją  jako najstar. zą wie­
kiem i najpotężniejszą z wszystkich wróżek. Miała 
ona gród warowny z samego zbudowany żelaza, 
a w nim w arstat rozmaitych narzędzi. Tu zbroje

błyszczały rozliczne i grozą przejmowały widza 
tortury, zastosowywane zwłaszcza przeciw spraw ie­
dliwości. Ta bowiem była jarzm ioną od siły i srogie 
przechodziła męczarnie, zginąć jednak nie mogła.

Królowa żelaznego grodu, wypytawszy pa­
cholę, o co mu idzie, wydobyła młot wielki.

—  Mam zadzieję, rzekła. Gdzie kluczowi za- 
| mek stawia opór, tam trudno o coś lepszego.
| Chwalba jej jednak okazała się przedwczesna, 
j Młot pękł na dwo.e, a zamek pozostał nietknięty.

Poszło tedy pacholę do innej wróżki. Ta 
| znowu zwała się Miłość. Wśród cienistych lasów 

i gajów wiecznie zielonych s ta ł  jej namiot. Po­
wietrze woniało tu mnóstwem zapachów, a roz­
koszny śpiew ptaszęcy upajał ucho. Miłość sam a  
była prześliczną. J^j oczy ciskały blask przejmu- 

| h cy> j ej usta opływały słodyczą, a jej ram iona 
i rozwierały się ciągle do słodkiego uścisku.

Wypytawszy pacholę, o co mu idzie, miłość 
j dała mu w złote naczynie nieco żaru.
\ — Roznieć nim, rzekła, płomień przed zam-
S kiem skrzyni, a zobaczysz, że on albo pryśnie,
• albo stopnieje.

I jej chwalba jednak  była przedwczesna. Żar 
f wygasł, a zamek pozostał nietknięty, 
j Wówczas pa1 holę wybrało się do wróżki
i zwanej Wiedzą. Schron jej znajdował się n a  
) szczycie niebotycznej, skały. Świat jak szeroki i 
i długi widać było ztamtąd, ni to na  dłoni. Co 
. szczególniejsze— to, że nittylko wody i lądy snadnie  

mogłeś ujrzeć ze szczytu zajętego przez Wiedzę 
i lecz także wszystko, co w nich spoczywało lub 
| żyło, przedstawiało się całkiem dokładnie oku 
| ludzkiemu.
I Wypytawszy pacholę, o co mu idzie, Wiedza
i r z e k ł a : — Nic łatwiejszego. J a  klucz dorobię do 

niezłomnego zamku, z którym ani Miłość, ani 
] S iła  rady dać sobie nie mogły. Wy badam gwiazdy 
j i słońce, ludzi i zwierzęta, rośliny i głazy, a one 

mi wydadzą tajemnicę, na podstawie której
i wszystko da się zrobić.

Pacholę  odeszło w jak  najlepszej nadziei. 
; Gdy jednak  po pewnym czasie przyszło powtórnie, 
, klucz nie był jeszcze zrobiony. Trzecim, czwar-
Ś tym, dziesiątym ; s e tn jm  razem — zawsze otrzy- 
;■ mywało pacholę jedną  i tę samą odpowiedź: „Ba- 
■ dania robią się, ale ich cel jeszcze nie osią- 
1 gn ię ty“ .

Pacholę zwane Ludzkością czeka i czeka na
ów kunsztyk wiedzy. Czy w ogóle kiedykolwiek

i doczeka się Klucza do zamku, który strzeże  sk rzy n k i
j i skarbu praw dy spoczyw a jące j  tam  na d n ie ?
jV ..x ’ E ster» --------


